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W a r s z a w a

W torek dnia 20 K w ietn ia  r. 1630.

^^Ubtftaosci ,^vajomc

W s zys tk o  dla wszystk ich

j. • Pan zezwo li ł ,  aby p i e r wszy  k o n c e r t  P .  
«ić a p iń sk i ego ,  k tó r y  t e r az  s z ty chem ogło-  

*a>riierza, b y ł  j e go  Cesa rsko -Kró l ewsk i e j  
"f'<” p rzyp i s any .

y nowego b y ło  do powiedz ieni a  j es zcze

nisci
Gob

n i s k o  chwilowe ich pojęć ,  j e s t  g r an i cą  w ys ł a ­
wianych p rzez  wzielość utworów , gdy p r a w em  
i po j ęc iem geniuszu j es t  p r ze s t r ze ń  wieków.  
On to na t chną ł  Mozar towi ów n i ez równany  chór 
, , 0  Izis i Ozir i s  !,, N i e zby t  dawno  j a k  Moza r t  
u m a r ł ,  a j a k  da l eko  sztuka pozos t awi ła  owo- 
cze sne  wyobrażeni a ,  k tóżby  to dzisiaj odważył  sięII J  J  " O W e g O  D V I O  U O  p o W l U U / . l c u l r t  j c s / , w , c  . .  j  -  7 ./ . ■

4 ?z,e*ach i g e n iu s z u  Mozar t a ,  to p r z e c h o d z i  u c z y n i ć  m u  z a r z u t  C e sa rz a  Jozefa , , ze za wiele n o t
tak*. -

stk ° S * z a m i a l 7  naszeg° P ' 9lnar a l e lo w s z y -
sj. n , emal  pomimowolni e  nasuwa ło  się w umy-  

. c 1 s łuchaczów,  podczas  n i edz i e lnego  wys ta -  
n,  a f l ^ u  zaczarowanego.  Wieleft  to miejsc  

w t vm  raju m u zy cz nym ,  ze wszy- 
j lr>i in łodzi euczcmi  wdzi ękami  u r o d y ,  s i ły  
j  ' ' l0Pr°ści;  są to p i r a mi dy  E g ip tu ,  k tó r y c h  spo-  
1-.C n ‘e może%ni  wszys tko  trw ający cz a s ,  ani
j l"  flUch b u r z y  i z n i s z c z e n i a ,  k t ó r y  l u d z io m  ża- 
Zv s^ a | ł m  p o s z a n o w a ć  n i e  d o z w a la .,  Y —. *.. i. '■■■. ... — — - - — — I l e lU
dus.tW^rczy gen iusz  Mozar ta s zed ł  za popędem
fif). i po tr zebu jące j  wyrażać  s ię,  m ia r ą  w ła ­
ś n i  r’? t ?gb ł»«7- wzg lędu  na  to ,  czy j ą  spół cze -  
Vy P°j tną i o c e n i ą ,  ty l e  razy pozos t awi ł  utwo-

nił

órc wieki  z upodobani em wpa t rywa ć  się 
w k tó iy ch  za ich pos t ę pem  coraz nowe 

. ^ y ś l i ,  i nowe  powody do podz iwien i a  od- 
,a<i sztuka nie p r z e s t an i e ,  lecz k i e d y  czy-

Hda
'ud;

Sthol " l - a ł  s ł abości  l u d z k i e j ,  k i e d y  ho łdowa ł  
loui ' ' s tyczności ,  albo modz i e ,  a l bol i t eż  chwi-  
li i e "aiu kaprysowi ,  wówczas  b y ł  t y lko  człowie-  
gaj i a ś l a dy  jego p r ze r ażać  powinny ,  o st rze-  
Hay  A° jak i ch  to d ro b n y c h  owoców, ud z i e l a j ą  

nas ion w ym ag an i a  wspó ł cze snych ;  s t ano-

w par tyc jach  swoich s tawia, ,  albo k tó ry  z no ­
woczesnych kompozy to rów  mó g łb y  się na po ­
dob ny  zarzut  tak j ak  on u sprawied l iw ić  tw i e r ­
dzeni em , ,że  ani j ed n e j  no ty  więcej  nie s tawia 
jak  tego wymaga  ścis ła  po t r zeba . , ,  Wyst awę  
można  wt ogóle pochwa l i ć ,  m ia rku j ąc  zwłaszcza  
jaka  t r udn ość  zachodzi  w w y kon an iu  dzi e ł a ,  gdzie  
oprócz chórzys t ek ,  os i em kob i e t  ma s t anowcze 
śp i ewy .  Gdyby Sachet t ego  pędz e l  w sp i e r a ł  
podobne  widowiska ,  p om y s ły  wówczas Mozar ­
tów i Ros s in i ch  równ ieby  się popu l a ryzowa ły  , 
j a k  dzis iaj  śp iewki  D r e k s l e r a ,  wszak n iegdyś  
West a lke  i Don Juana  podobni e  za lecano.  1 Ory  
inaczej  b y ł b y  cen iony,  nawe t  od t ych ,  którzy'  
n ie  chcą się poddać  powabom samej  tak p i ękne j  
muzyk i  , gdy by  ekonomja  n i epo l i t yczna  b y ł a  
t ra fn ie j  nieco r achowa ła .  Kończąc  rzecz  oi l c-  
cie,  na l eży podz iękować  Pani  G ym ern i a n ,  ze z 
tak i em uszanowaniem dla Mozar ta na r aża  swe 
znamien i t e  zdolności ,  na owe n i ebezp i eczne  
S a l t o  M o r  ta le .

W dr u k a r n i  p rzy  ulicy Mazowiecki ej  Nr .  134-3 
wysz ł a  z pod pras sy  powieść h i s to ryczna  W ła ­
dy s ł aw  H erman  i Dwór  Jego,  z dziejów narodu*

POLSKI
P re n u m e ra ta  m ies ięc zn a  r.lp. 2 g r. 20.
K m a r  z.Ip. 8. N r  p o je ity n c iy  g r. 5.
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w v c l i  X l g o  w to k u  n a p is a n a , to m ó w  III;  d o s ta ć  
i / i  m o i  na w W a r s z a w ie  w t e j ż e  d r u k a r n i , ja k o  
t e ż  w x i f  g a r n ia c h  J J P P . G lu c k s b c r g a ,  Z a w a d ź -  
k ie g o  i  W ę e k ie g o ,  H u g u e s  i K e r m e n , ora z  B r z e ­
z i n y ,  w  K r a k o w ie  Ju J P . G r a b o w s k ie g o  a w  u 
b l i n ie  u J P . S t r e y b la ,  za  c e n ę  z ł .  1 0 .

W  d n iu  w c z o r a js z y m  w y r o b n ik  S tr z e s z y n s k i  
G r z e g o r z ,  b e z ż e n n y ,  la t  4 0  m i W  m o g ą c y , z b y t  
r o z g r z a n y  t r u n k ie m , z a k o ń c z y ł  Ż y c ie  n a  a p o -

^ U  r z ą d  m u n ic y p a ln y  m i a s t a  s to łec zn eg o  
W a r s z a w y .  —  Podaje  n in ie jsz em  do w ia do m o ^  
i c i  p u b l ic z n e j ,  a m ia n o w ic ie  osobom  m t e r e s s o -
w a ć  to  m o g ą c y m , Że Jan  M a r t in , r o d e m  z  W a r­
s z a w y  b ę d ą c y ,  d . 2 l ip c a  r. z .  w  s z p ita lu  A s z a -  
f e n b u r g s k im  w  B a w a r ji z m a r ł ,  n ie  z o s ta w iw s z y  
ta m  p o  s o b ie  ż a d n y c h  r z e c z y  a n i p i e n ię d z y .  
W  W a r s z a w ie  d .  1 5  k w ie tn ia  1 8 3 0  r .  W ic e ­
p r e z y d e n t  L u b o w i d z k i .  —  Z a s e k r e ta r z a  j e n e -

r a ln eg o  J V i t r n ic k i • , , . >
P R O S P E K T . —  D z ie ło  B u d o w n icze , o k to  rem ju ■ 

poprzednio pism a publiczne d o n io s ły , ubc.nc/.one zo- 
stato  przez  autora. Obejmując ono częsc  archite  
k tu ry  uw ażanej pod w zglądem  k szta łtó w  ; m e ograni­
c z a  sie ty lk o  na sam ych  proporcjach kolum n ig z y m  
*6w , co pow szechn ie n azyw ają  p o r z ą d k o m ,  lecz  g lo  
w n y m  jego celem  je s t  określen ie w szelk ich  form  sta­
n ow iących  sk ład  b u d o w y , uw ażanej pod w zglądem  
piękności. D la te g o  um ieszczone są w  m em  op m cz  
n ajlepszych  proporcji k o lu m n , fron ton y , atty » 
śc iw em i ich  ozdobam i, napisam i i god łam i 1balustia  
A v  p r z e p a s k i, rozm aite proporcje i k sz ta łty  orzw i
?  okien ozd ob y  su ffitów , arkad i kopul z  kasse o n -
m i ,  najp iękniejszych  i najpow szechniej ii/,vw an > iu  
k s z ta łtó w , tudzież r o z e ty , w ie ń c e , krok sztyn y , 
so le  i t. p .;  w szy stk ie  te sz c z e g ó ły  określone sa w  
sposob ie odpow iadającym  dzisiejszem u sm akow i sz  i 
k i , która różni się  tyle. od bardzo m ało  naw et o 
lonych  od naszej epoki czasów . D la  uczyn ien ia  za  
m ocn iejszego  obrazu i różn icy , jaka zach od zi nnę y  
tem i czasam i s z tu k i , pośw ięcona jest jedna ta  1 
k r y ty c z n a , obejm ująca w  m ałej skali liczne ksz a . y  
i  k om b in acje , k tórych  d z isie jszy  stan sm aku uzy  ̂
n ie d ozw ala  , a które w szak że tak  często  z  pokrzy 
w dzeniem  sztu k i są jeszcze  przez w ielu  bua» w niez)  
u żyw an e. P o  skreśleniu  takow  em k lassyczn ych  pi 
porcji następują w zory  rozm aitych  sz czeg ó łó w  S }  - 
lu  g o ty c k ie g o , które sprow adzone do p rostych  
h arm onicznych  k sz ta łtó w , p o słu ży ć  m ogą za  elem en-

t a ,  w u k ład z ie  b u d ow y tego  rodzaju. S zczegoty  
obejm ują rozm aite kom binacje i sposób p o lą c te " , 
m ięd zy  sobą kolum n , opraw y o k ien , d r z w i, paraP 
t ó w ,  w zory  liczn ych  g z y m só w , p rzep asek , kap> 
ló w , baz u k ł a d u  p o rty k ó w , a t ty k o w , w nęk z n y
ra m i, sk lep ień  i t. p D la okazan ia  z a s  w id o ę /%  
jak z  elem entów  tego  rodzaju utw orzoną h y c  |W 
piękna c a ło ś ć , znajdują się  p rzyk ład y  dom ow  i * 
śc io ló w . G dy w ięc tak rozm aite zaw ierać  
będzie sz c z e g ó ły  w m ow ie będące d z ie ło , » J  j  
też  koniecznie u czyn ić  sto sc  u n y  do jeg o  ogo .i t) 
dla teg o  osad ziłem  za  n a jw ła śc iw szy  nadać i 
K r o je  a rc h i te k tu r y  obejmujące ro z m a i te  jej kssl»  
u w a ża n e  jaku p r z e d m io t  p iękności.  R ysunki a .  
d ziestu  siedm iu  tablic in f o l io , w konturach , ja ^  
staranniej w ykonane na w zór d z ie l zagraniczny ^  
Objaśnione są textem , przy którym  znajduje się 
ty czn a  rozpraw a obejm ująca ogó ln y  rzut na s ' 
budow niczą, jej rozw ijan ie  s ię ,  postęp i udosk ■ .#ł 
nie. W ogólności autor d zie łu  tem u stara ł się  na 
k sz ta łt  różniący się  od innych  d z ie ł teg o  rodZ . 
m ając g łó w n ie  na celu  n iety lk o  u ła tw ien ie  chcą ^  
d oskonalić  się w tej u m iejętn ości, a le nadto WJ* jW 
i  p rzyczyn ić  się  ze  sw ojej strony do jej postępu- . 
d zie ło  tego  rodzaju je st  u nas p ożąd an e, k a z d ) J  
jacy ten  przedm iot ła tw o  ocenie potrafi, m ając W***, 
iż  dotąd nie posiadaliśm y dokładnego w naszym  
ku d z ie ła  podręcznego , a tern bardziej ktoreby m 
ż y ło  za  w zór popraw nego sty lu  podniesionej juz ' , 0  

w naszych  czasach  sz tu k i budow niczej. Dziet« jj 
w y jd zie  przed końcem  r. b. Prenum erata po 
przyjm uje się  w x ieg a rn i G lucksberga w  W arsz 
w  Kremiericu i w W ilnie , tu d ziez  w xięgarm  A- »  
zin y  , op łaconą b y ć  m oże ca łk o w ic ie  lub tez  
w ie  z t . I d , po w yjśc iu  d z ie ła  cena jego  z epi' 
podniesioną będzie, a oprócz tego m ała  liczba o, 
plarzy nad liczb ę prenum erujących odb itą  zos ,ę 
Jeżeli m iłośn icy  sztuk i raczą zw a z y ć  jak kos 
nem jest tego  rodzaju d z ie ł w yd an ie, spodzieW  
n a le ż y , iż  w esprą liczn em i podpisam i zam iar a ^  
tern bardziej, iż n iety lk o  od ich  p rzych y ln o ..\ i $ \  
m yślne w yd an ie n in iejszego d z ie ła  za le z y c  1
ale nadto io zw in ięc ie  da lsze liczn y ch  materja. .1

prac m o ic h , k tóre już od daw nego czasu  z  >1 _ f 
posiadam . — A. Id ź k o w s k i  A. B. K. R. W.

Potpouri Cotillon z m otyw ów  R ossin iego HraDo p 
u łożone na P ia ito -F orte, w y s z ły  w  sk ła d z ie  
B in k o w sk ie g o ; cena z ł .  I . . .„ k i'’i

P r z y je c h a l i  do W a r s z a w y .  — X . S k ó rk o W S  ^  
skup brak. 401 X . X . M issjo n a rze; D ąbrow ski J  
182U K ozia: B ieleck i Jan 603 B ielan . ; Sskar 
W alery  493 M iodow a; Badem  M ichał hr. o 1* 
P rzed .;  B abski K azim ierz; 2680 B ednatska  
w sk i J ó szef tam że.
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(A., n . )  N a l e ż y  sp ros tow ać  m y l n e  i p r z e s a ­
dzone d o n ie s ie n ia  o w y le w ie  rze k i  P ro sn y  w 
Kaliszu. Praw da ,  źe  rzeka  ta pod  K a lisz e m  
!1agle  w e zb ra ła ,  źe  w ie lu  m iesz k a ń c ó w  p r z e d ­
m ieść  m ie s z k a n ia  sw o ie  o p u śc ić  m u s ia ło ,  b y -  
najmniej zaś pod g o ł e m  n ie b e m  końca p o w o ­
dzi o c z e k iw a ć  n ie  p o tr z e b o w a ło ,  o w sze m  do 
miasta i dom ów w o ln y c h  od powodzi na każde  
jadanie  z ch ęc ią  n i e s z c z ę ś l iw y c h  przy ję to .  Ci  
Którzy po zo sta l i  w d o m a ch  wodą o b la n jć h ,  d o ­
wóz w ik tu a łó w  c ią g le  p r z ez  w ła d z e  m ie l i  urzą­
dzony,  ; tak  w ładza  w ojew ód zk a  w m ie ś c ie  Ka­
liszu urzędująca ,  p u łk o w n ik  K atasanow , jako  i 
p r ezy d en t  urzędu m u n ic y p a ln e g o ,  od  sam ego  
Początku o w s z y s tk ic h  w y p a d k a ch  i potrzebach  
pi-Jgle o so b iśc ie  p r z ek o n y w a ją c  s ię ,  c z ó łn e m  
1 n a ko n ia ch  z a d y sp o n o w a li  d o s ta r c z e n ie  p i e r ­
w szych  po tr z eb  do życ ia .  K ażdy  z m o ż n ie j s z y c h  
'% w a l e l i  m iasta  s ta r a ł  s ię  b ie d n ie j s z e m u  p o ­
dać r ę k ę ,  a n a j le p sz y m  dow odem  u s iło w a ń  i 
• s tu n k u  jest  u form ow an ie  s ię  k o m ite tu  do z b ie ­
gania s k ła d k i  dla n ie s z c z ę ś l iw y c h  ju ż  teraz  
*1° k i lk u  t y s ię c y  w y n o s z ą c e j .  N a  żadnej  u l i ­
c y  sam ego  miasta K alisza  c z ó łn a  p r z ez  c a ł y  
c-zas w ezbran ia  r z e k i  n i e  w id z ia n o ,  j a k ' r ó ­
w nież  dow óz p r o d u k tó w  n ie  t y ł  p r z e r w a n y .

n ie  zb y w a ło  na produ ktach ,  n a j le p sz y m  je s t  
dowodem  je d n o s ta jn o ść  c en  ta rg o w y ch .  W i e l ­
ka  w p r a w d z ie  po w ó d ź  nadzw yczajną  zrządz iła  
s z k o d ę ,  k tórej  przy  naj lepsze j  ch ę c i  zaradzić  
w ten  Hiornet n ie  m o żn a ,  le c z  s tarann ość  w ła d z  
m iejsco w y c h ,  t r o s k l iw o ś ć  i lud zk o ść  m o ż n ie j ­
szych m ies zk a ń c ó w ,  przy  pom ocy  in n y c h  w s p ó ł -  
°Kyvvateli, c z y n i  n a d z ie ję ,  że  w k ró tce  sk u tk i  
doznanej n ie d o l i  us tąpią  i k a ż d y  św ia d ek  da-  
£ e g0 n ie s z c z ę ś l iw y m  ratunku b ę d z ie  m ó g ł  p r z e ­
konać s ię ,  ze  d o n ie s ie n ie  w N r .  68  G aze ty  W ar­
szawskiej b y ł o  m y ln e .

D- 16 11 i 18 b. m. wprowadź, przez rogatki warsz1 
żyta kor. 498; pszenicy 333; grochu 53; gry- 

* 126; jęczmienia 324; owsa 9 9; siana fur 356; slo- 
-86; drzewa 1128; węgli 133; mąki  pszennej 3-j 

•ytnej 210/ gryczanej —; kaszy  jaglanej b; gryczanej 
4 J^zmieuntj 63; wotów 665 cieląt 198; wieprzy 529;

baranów 21 ; drobiu 1417; masła funt. 290; sl«- 
niny połci 12; piw a beczek — gorzałki garcy —; jaj 
962 kóp; sera 2506 sztuk.

D. 16 b. ni. płacono na targach warsz. i prag: żyt* 
od 81 do 9 gr. — ; pszen. od 20 do 22; groch od — do 
J O  g r —; fasolę od — do —; gryka od — do— jęczmień 
od 1 do 8; owies od 5 do 6J ; mąkę  psz. ordy. od 
3! do 32; żytua pyt. od 15 do 16 ; kaszą jaglaną od 
20 do 22; gryczanę zwycz. od 13 do 16 ; gry. drob. 
od 28 do 32; perłową od — do —; ordyn. od 11 
do 12; sążeń drzewa sos. od — do 30; wo ły  od 6 
do 14 duk: cielęta od S do 20; barany od — do — 
wieprze od 36 do 90 zt.; masła funt 26 gr. do zł.  1 
słon. funt 16 groszy.
Dziś z rana ciepła stopni 4 . — Wczoraj wpolud. 13. 
TEATR NARODOWY. Dziś: kom. Damy i Huzary,  
i  Iszy raz kom-op: Moraliści.

i y i y . j r u t i i c - i t e .

n d y n ie  o trzy m a no  z n i e m a ł e m  z a d z iw ie ­
n ie m  d o n ie s i e n ie ,  że  G re cy  trzym ają  teraz A n ­
g l ik ó w  w k ra ju  sw o im  p od  s c i s ł y m  do zo rem  ; 
z N ap o li  di Rom ania  n i e  m o ż e  żaden  A n g l i k  o d ­
d a l i ć  s ię  naw et  o p ó ł  m i l i ,  j e ś l i  n ie  m a  p a s z ­
portu  .

W o g ro d z ie  b i sk u p im  w P e te r b o r o u g h  c ho w a ł  
s i ę  ż ó łw ,  k tó reg o  lata b y ł y  z a p isy w a n e ;  p r z e ­
ż y ł  on tam lat 2 0 0  i  n ieda w n o  do p iero  z n a le ­
z io n o  go n ie ż y w y m .

Gazeta T im e s  m ów i w ten  sposob  o uczc ie  da­
nej w P a ry ż u  przez  w y b o rc ó w  d epartam en tu  S e ­
k w a n y  d la  d e p u to w a n y ch  te g o ż  departam en tu:  
“ S ą s ie d z i  n a s i  są  j e s z c z e  m ł o d z i  w sz tu ce  b i e ­
siad p o l i ty c z n y c h ;  ja k o ż  pom im o ich  50 potraw  
i 10 0 0  n a k ry ć  s p e ł n i l i  t y lk o  je d e n  toast i p o ­
w ie d z ie l i  ty lk o  d w ie  m o w y ,  z k tó r y c h  je d n a  b y ­
ła  bardzo n ie w in n a ,  druga  bardzo n ie d o r z e c z ­
na. Ca ła  uczta  z d e s e r e m ,  m ow am i,  p i c i e i r ,  t r w a ­
ł a  t y lk o  2 g o d z in y ,  k tó r e  na  n a szy c h  ucztach  
s e jm ik o w y c h  n ie  w ysta rcza ją  c z a s e m  je d n e m u  
k a n d y d a to w i  j e d y n i e  dla z ł o ż e n i a  w y zn a n ia  w ia ­
r y  p o l i ty c z n e j  i p r z e ło ż e n ia  projek tów  d la  k ra ­
ju z b a w ie n n y c h . , ,
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Papióry' greckie spadły  w Londynie i niezwło­
cznie rozeszła się pogłoska, ze to skutek jest 
t rudności ,  jakie xięciu Leopoldowi do objęcia 
rządu  greckiego stoją na przeszkodzie; między 
innem i p ros ił  on, aby dlą Grecji zaciągniona 
b y ła  pożyczka, aby Kandja i Samos albo do G re ­
cji były  p rzy łączone, albo tak na nich władze 
urządzono, iżby ż uich T urcy  Grekom  nie mo­
gli szkodzić. Mów i w no nawet na giełdzie, że 
xi.ąże z rz ek ł  się zaszczytu rządzenia G rec ją ;  
wszelako powszechnie sądzą, że to b y ły  pogło­
ski spekulacyjne.

Oficer angielsk i  bawiący w Stambule pisze 
ztamtąd pod d. 25 lutego: “  Najmłodsza su ł-
tanka,  która niedawno syna powiła, ma mo­
że la t  19; je s t  ona Czerkaską i ma być nad­
zwyczaj p iękna. S u ł t a n ’przezw yciężył lak da­
lece swoje przesądy, iż wpuszcza teraz leka­
rzy  do harem u, i tak jes t  to pierwszy p rzyk ład  
w dziejach serajowyeh, że przy  połogu su łtan-  
ki znajdował się lekarz  francuzki i akuszer g re ­
cki; obadwa nie wychodzili z seraju przez mie­
siąc. Gdy lekarz sułtana uwiadomił, że suł-  
tanka i dziecię są zdrow e, r z e k ł  on do niego 
po im ien iu ,  co także je s t  bez p rzyk ładu ,  gdyż 
tak  su łtan ,  jak  każdy Mahometanin mówi zwy­
k le  do chrześcjanina B ia u r , co po prosto zna­
czy pies: “ Stefano! ( rz e k ł  su ł ta n )  podoba
m i sie twoje postępowanie; Wiracaj do swoich 
przyjació ł ,  będą oni radzi, gdy cię zobaczą.,,  
Lekarz  i akuszer dostali po wielkiej kiesce 
zło ta.

Król angielski u łaskaw ił niedawno 13 zbro­
dniarzy  na śmierć skazanych, t

W parlamencie angielskim w ykry ł  jeden czło­
n e k ,  że handlujący drzewem z morza Bałtyckie­
go dla uniknienia cła wielkiego, spławiają d rze ­
wo zm orzą  Bałtyckiego do którego z portąw 
północno am erykańskich, a dopiero z nich pro ­
wadza je  do portów angielskich jako drzewo a- 
m erykańsk ie ,  przez co ponieważ drzewo am e­
rykańsk ie  mniejsze cło opłaca, zyskują k i lk a  
na sto.

Izba niższa uchwaliła do k ró la  adres z p ro ­
śbą o obliczenie Jezuitów i zakonników kato­
lickich wAnglji .

Paryżu rozeszła sie p o g ło sk a , że Deja 
algierskiego zamordowano właśnie w tenczas, 
k iedy z wojskiem swojem paradę odbywał. Al" 
gierczykowie mieli podłożyć miny pod Algie­
rem  od miasta aż do warowni.

Xiąże Saskokoburski wyjechał już z L ondy­
nu do Francji; d. 5 kwietnia p rzy b y ł  do^Do- 
ver; tam wsiadłszy na okrę t  p rz e p ły n ą ł  cieśninę 
i s ta n ą ł  tam we dwóch godzinach. W Galais p rzy j­
mowały go w ładze ,  jak  monarchę.

Rząd francuzki najął 50 okrętów sardyń- 
skich, które się złączą z wyprawą przeciw A l­
g ie row i, ale rząd sardyński zastrzegł sob ie ,  
aby na nich nie powiewały bandery  sardyńskie,  
ale franCuzkie, gdyż nie chce obi ażać Deja al­
gierskiego.

Doliwar przybywszy do Bogoty, stolicy Ko- 
lumbji,  wydał odezwę, w której uwiadamia, że 
się usuwa od s łużby i zapewnia , że zarzuty 
czynione mu, jakoby dążył do koi ony, rozsie­
wane by ły  w łaśnie przez tych, k tórzy  mu na­
daremnie ją  ofiarowali. Osnowa poselstwa je ­
go do kongresu je s t  następując-:

“ T rudnem  jest zadanie ułożenia konsty tu ­
cji dla narodu, k tóry  przez wojnę od ujarz­
mienia uwolniony, nie usposobił się jeszcze 
do przyjęcia wolnych instytucji; ale, jak  gdy­
by gwiazdy przewodniczę macie przed oczy'* 
ma_ przyk łady  historji europejskiej i 20 la tre -  
wolucji amerykańskiej.  Wasz rozum, mam n a­
dzieję, pokona i namiętności i ciemnotę. Czte­
ry  up ły n ę ły  lata, jak z powodu rozruchów * 
P eru  wezwany, p rzyjąć musiałem  pierwszy W 
JŁolumbji urząd. INie mogłem się n - tn y ś l-ć ,  
bo widziałem nasze instytucje w największem 
niebezpieczeństwie, a prawa bez s i ły .  Roku 
1828 pragnąłem  złożyć urząd odpowiedzialny 
i radziłem reprezentantom, ażeby uchwalili kon­
stytucję dla Rzeczypospolitej.  Wnet potem po-
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woła ł a  mn i e  wojna na grani cę  po łud n i ową .  O d ­
p a r ł e m  n i e sp rawied l iwą  napaść  i r .  1829 za­
w a r ł e m pokój  z k r a j e m  pe ru wja ńs k im .  Osoby 
na  czele  r ządu  pe ru wja ńs k i e go  zm ie n i ł y  sie i 
t er az  p r z yzna j e  t enże r ząd ,  ż eśmy pods t ępn i e  
" c i ągn i ęc i  byl i  do wo jny .  Po odda l eniu  się 
mo jem Iz P e r u  u t r ac i ł  w ładzę  j e n e r a ł  Cordova 
ze swymi  s t r onn ikami ;  uk a r a ł  icb W szechmo­
cny;  my  by l i b yś m y  im p rzebaczy l i ,  j a k  to uczy­
n i l i śmy  wzgl ędem innyc h .  p rzyna jmn ie j
n iamy poc i echę ,  ze żadne  z owych wst r zą śn i eń  
nani  n ie  może  być p r zyp i syw ane ,  a boda jby 
one  uważane  b y ł y  za p r ze s t ro gę  i nawiedzen ie  
Opa t r znośc i .  Do was r ep re ze n t a nc i  Kolumbji  
na leży ,  zbie r ać  owoce b łog i e  z tego c i e rpk i ego  
d r zewa ,  albo przy na jmnie j  t rzymać '  się w od ­
da len iu  od j ego  zgubne j  c ieni .  Wszys tk i e  p ro ­
wincje oczeku j ą  waszego pos t anowienia ;  wszę-  
dzie o dby ły  się zg romadzeni a  z u szanowaniem 
r ządu  i nadzi e j ą  w kong re s i e .  T y lk o  w C a ra ­
cas posuni ę to  r z eczy do o st ateczności .  Do was 
będzie na leża ło  wyrzec o tein r oz t ropn i e  i mą ­
drze.  Może wątp ić  będz iec ie  o mojej  s zcze­
rości ,  gdy  wam powiem,  że n i e zm ie n n i e  po­
s t anowi ł em z łożyć  u r ząd  p r ez y de n t a .  Ale p ro -  
szę was,  ażebyści e się nad  tern zastanowi l i ,  że 
nie zgadza łoby się z waszym ho n o r em  , g d y b y ­
ście mn i e  za t r zymać  chciel i  na t ym u rzędz i e ;  
ani  z m o i m ,  gd yb ym  go znowu p rz y j ą ł .  G d y ­
byśc ie  m n ie  n a  nowo waszym nacze ln ik i em w y ­
bra l i ,  czy n i e  zdawa łoby się światu ,  ż em się 
sam w y b r a ł ?  Nie  t r ud no  wam będzie  znalesc  
mężów,  zdo lnych  do w y pe łn i e n i a  obowiązków 
p re zyden t a ;  mężów,  na k tó ry ch  nie p a d ło , j a k  
na mn ie ,  pode j r zen i e  du m y .  P ie rwszy  u r zę ­
dnik  Ko lumbj i  powini en  być  t e r a z  kon i eczn i e  
nowym,  bo wic iu  na s zych  z iomków chc i a łoby  
" i e d z i e ć ,  czy  p r z e s t anę  k i edy  n imi  rządzi ć.  
Jak w E ur op i e ,  tak w A m er y ce ,  wielu m a t ę o b a -  
wę,  a żebym nie  o de g ra ł  ro l i ,  n i ezgodne j  z wol- 
nośeią  mojej  o jczyzny .  Wyb ie r zc i e  i nnego  oby­
wate la ,  a on się s t anie  d l a  was p u n k t e m  z j e ­
dnoczen ia  i zgody,  którym ja być  u i em ogę .  T e ­

m u  p i e rws zem u  u rzędn ikowi  z se r ca  będę  po ­
s ł u sz ny .  Mój o ręż ,  mój wp ływ  ca ły  będą  na 
jego u s ług i .  Obywate le !  Czynnośc i  wasze są 
r ozl iczne:  S ka r b  wymaga waszego za ł a tw ie ­
nia ,  a nadewszys tko  zwróćcie  uwagę na d ł u g  
p ub l i c zny ,  tę ko lumb i j ską  chorobę  r aka .  W o j ­
sko m a  wiele  do k ra ju p r e t ens j i  i po t r zebu je  
nowej  organi zacj i ,  admin i s t ra c j a  s ądownic twa  
po t r zeb u j e  u lepszeń .  Ws tydzę  się powiedzieć ,  
ale  wyznać  muszę ,  że zy ska l iśmy tyIko n i e p o d ­
l eg łość  i ż e śmy  j ą  wywalczyl i  kosz t em wie lu  
i n nyc h  spó ł eczeńsk i ch  pot r zeb;  ale pod jej  ta rczą  
wszys tko  o s i ągn ieci e . , ,

Z wielu okol ic  nad mor sk i ch  nadchodzą  ciągle 
wiadomości  o burzach  w po łowie  marca  i z r z ą ­
dzonych  p r zez  n ie  szkodach.  Za top i ł y  one ,  lub  
rozbi ł y  wiele  ok rę tów.

Urzędni cy  min i s t e r j ó wf ran cuz k i c h  o t r zyma l i  
r ozkaz ,  a żeby w b ió r ach  n ie  czytywal i  gazet .

P.  S e g u r  w y d a ł  żywot  Lu dwika  XI .  P a r y z -  
k i e  t owarzystwo jeograf i czne  wyznaczy ło  n a ­
grodo w z ło tym 1000 fr .  war tości  ma j ącym m e ­
dalu za na j l epszą  rozp rawę  o pochodzeniu  po ­
kol eń  m u r z y ń s k i c h  w Azji .  Towarzys two  ż y ­
czy,  ażeby podpi su jący  op ie r a l i  się szczególniej  
na świadectwie h i s to ryków chińskich .

O P U B L IC Z N E J  N Ę D Z Y  W E U R O P IE .

Ob rad y  w p a r l a me n c i e  A ng ie l sk im  o ds ło n i ­
ł y  t aką  s t r on ę  Ang l j i  j a ka  E u ro p i e  i n awet  obo- 
jej  pó ł ku l i  j e s t  wspólna .  W is tocie położen i e  
w ie lu  k ra jów  j es t  nowe w dz i e j ach ;  daje ono 
powód  do na j sp r zeczn i e j s zych  zapewnień  ze 
s t r on y  rządów i ludów i ze wszech mia r  z a s ł u ­
guje  na  obja śn i en i e .  Z j ednego  końca  świata 
do d rugi ego  u ska rża j ą  się ludy na b e z p r z y k ł a ­
d ną  nędzę .  Rolni ctwo ich pog rążone  w up ad ­
ku  , s k ł a d y  ich r ę k od z i e l n i  p r z e p e ł n io n e  są 
wyrobami ,  a robo tn i cy  umiera ją  z g łodu .  W 
k ra j ach ,  gdzie żebractwo j e s t  w zwyczaju,  s n u ­
j ą  się ubodzy po ul icach;  t am ,  gdzie  ubodzy



wolą.  k r a ś ć ,  n i ż  ż e b r a ć ,  n i e  m a  b e z p i e c z e ń s tw a  
<31a p o d r ó ż n y c h ,  a g d z ie  b o g a t s i  sk ład a ją ,  o p ł a ­
ty  n a  u b o ż s z y c h ,  t a m  p o d a t e k  t e n  p r z e s z e d ł  
w s z y s t k i e  i n n e .  H a n d l u j ą c y  n a r z e k a j ą  na  b r a k  
p i e n i ę d z y ,  k a p i t a l i ś c i  n i e  in o g ą  d o s ta ć  o d p o w i e ­
d n i c h  p r o w i z j i , w s z y s c y  w te rn  s ic  z g a d z a j ą ,  
że  im  n i e p o d o b n a  z a r o b i ć  n a  o p ł a c e n i e  wie 
k i c h  p o d a tk ó w .  T a k i m  g ł o s e m  p r z e m a w ia j ą  
l u d y .  P o s ł u c h a j m y ,  co im  o d p o w ia d a ją  r z ą d y .  
P r z y z n a j ą  o n e ,  że  n ęd z .A n a w io d za  k r a j e ,  bo  w i e ­
d z a ,  że  p i e r w s z ą  u l g ą  d la  c h o re g o  j e s t ,  g d y  
m u  i n n i  n a r z e k a n i a  p o t a k u j ą .  A le  z a ra z e m  
u t r z y m u j ą  r z ą d y ,  że  d z is ia j  w  h a n d l u  i p r z e ­
m y ś l e  w ię k sz y  n iż  d a w n ie j  r u c h  p a n u j e ,  że  w y ­
wóz n ie  b y ł  n ig d y  l a k  w i e lk i ,  ż e  d o c h ó d  p u ­
b l i c z n y  o p a r ty  n a  h a n d l u  i p r z e m y ś l e ,  p o m n a ­
ża s ie  c o ro c z n ie ;  ż e  p a p i e r y  p u b l i c z n e  b ę d ą c e  
w y r a z e m  z a u f a n ia  do  r z ą d u  c o d z i e n n i e  p o d n o ­
szą  s ię  w c e n ie ;  że  k a p i t a łó w  m n ó s tw o  j e s t  d la  
t y c h ,  k t ó r z y  z m u s z e n i  sa o d m a w ia ć  ic h  p o ż y ­
c z k i ;  s ł o w e m ,  że  w s z y s t k i e  s y m p t o m a t a  d o w o ­
d z ą  p o s t ę p u  p o m y ś ln o ś c i  p u b l i c z n e j .  J a k ż e  tu  
p o g o d z ić  t a k  s p r z e c z n e  ze  s t r o n y  lu d ó w  i r z ą ­
dó w  p r z y t o c z e n i a ?  C z y  d la  o b j a ś n ie n i a  so b ie  
t y c h  s p r z e c z n o ś c i ,  p o t r z e b a  m o ż e  d o w o d z ie ,  ze  
z j e d n e j  l u b  z d r u g i e j  s t r o n y  m y l n e  b y ł y  p r z y ­
t o c z e n i a ?  Ś r o d e k  t a k i  b y ł b y  n i e s p r a w i e d l i ­
w y m ,  bo z j e d n e j  i z d r u g i e j  s t r o n y  p r a w d ę  p o ­
w ie d z ia n o .  O b ja s 'n ie m y  so b ie  t e  s p r z e c z n e  z j a ­
w i s k a  n ę d z y  i p o m y ś l n o ś c i ,  g d y  n a d  p r z y  toczo-  
n e m i  f a k ta m i  n i e c o  z a s ta n o w i ć  s ię  z e c h c e m y  , 
b o  w' n a tu r z e  n ie  m a  s p r z e c z n o ś c i ;  b y w a j ą  o n e  
t y l k o  w n a s z y c h  g ło w a ch .  W E u r o p i e  n i e  d o ­
c h o d z ą  n as  ż a d n e  n a r z e k a n i a  z H i s z p a n j i ,  W ło c h ,  
T u r c j i  , w ię k s z e j  czę śc i  R o s s j i  , l u b  p r z y n a j ­
m n ie j  n a r z e k a n i a  t e  są  m a ł e j  wagi;  g d y  ty m c z a ­
s e m  A n g l j a ,  F r a n c j a  i N i e m c y  j e d n a k o w e  s k a r ­
gi do t r o n u  z an o szą  i j e d n a k o w ą  o t r z y m u j ą  od  
r z ą d ó w  o d p o w ie d ź .  W  A m e r y c e  s ł y s z e ć  s ię  d a ­
j ą  p o d o b n e  d j a lo g i ,  a le  t y lk o  w Z je d n o c z o n y c h  
K r a j a c h  p ó ł n o c n y c h ,  w te j  r z e c z y p o s p o l i t e j  p r a ­
w d z iw ie  b o g a te j .  B ez  w ą t p i e n i a n i k t  n i e  c h c i a ł ­
b y  n a l e ż e ć  do  n a r o d ó w ,  k t ó r e  w ty m  r a z i e  m i l ­
c z ą ,  i p r z e s t a ć  b y ć  c z ł o n k i e m  k t ó r e g o  z n a r o ­

d ó w  n a r z e k a j ą c y c h .  T o  sam o  d o w o d z i ,  ze  k l ę ­
sk a  d a ją ca  s ię  u c zu w a ć  d o s ię g a  t y l k o  l u d y  b o ­
g a te  i n a p i z ó d  p o s t ę p u j ą c e ,  i ze  to j e s t  s ł a b o ś ć  
w ła ś c iw a  i s t o to m  r o s n ą c y m .  O p i s z m y  p r z e d e -  
w s z y s tk i e m  z j a k  n a jw ię k s z ą  d o k ł a d n o ś c i ą  z n a ­
m io n a  t ć j  c h o r o b y ,  a zad z iw ia jąc a  ic h  z g o d n o ś ć  
w e w s z y s tk i c h  c h o r u ją c y c h  k r a j a c h ,  w ie lc e  n a s  
zad z iw i .  S p o s t r z e g a m y  n a jp r z ó d :  że  w s z e l k a
u n i c h  p r o d u k c j a  o d b y w a  się  n i e z w y c z a jn ie  s p i e ­
s z n i e ,  i p r z y n o s i  r ó w n i e  n i e z w ł o c z n e  o w o c e ;  
k a ż d a  now a  m e t o d a ,  m a  w o k a m g n i e n i u  n a ś l a ­
d o w có w ,  a n a w e t  d o s k o n a la c y c l j  j ą .  J e ś l i  p r o ­
d u k u j e s z  1 0 0 ,  z n a j d ą  s ię  o b o k  c ie b i e  t a c y ,  k t ó r z y  
p r o d u k o w a ć  b ę d ą  2 0 0 .  S z u k a jm y  za g r a n ic a  o d ­
b y t u  ic h  w y r o b ó w ,  u  l u d ó w k t ó r e  d a w n ie j  u b i e ­
g a ł y  s ię  w i c h  n a b y w a n i u ,  a le  cóż k i e d y  i t a m ­
te  l u d y  ju ż  s ię  z a o p a t r z y ł y ,  a lb o  w ł a s n ą  p r a c ą ,
a lb o  o d  n o w y c h  z b y w c ó w  p o w s ta j ą c y c h  w r o z m a i ­
ty c h  c z ę ś c ia c h  św ia ta -  A ż e b y  m ie ć  z y s k  d a w n i e j ­
sz y ,  t r z e b a  5 do  6 r a z y  w ię c e j  r o b i ć  i n t e r e s s o w .  
Z m n i e j s z e n i e  się. z y s k ó w  j e s t  p r z y c z y n a  s p a ­
d n ię c i a  c e n y  p r a c y ,  a  n i e k i e d y  n a w e t  b r a k u  
z a t r u d n i e n i a ' d l a  r ą k .  C a ł e  g r o m a d y  r o b o t n i ­
k ó w  t r a c ą  t y m  s p o s o b e m  z a t r u d n i e n i e  i sp o s ó b  
do  ż y c i a . ” A le  n i e t y l k o  k l a s s a  r ę k o d z i e l n i k ó w  
u l e g a  t e m u  n i e s z c z ę ś c i u , j io n o szą  j e  ró w n ie ż  
r o l n i c y .  N a k o n i e c  w h a n d l u  i p r z e m y ś l e  t r u ­
d n o  j e s t  o p i e n i ą d z e .  D o  s y m p t o m a t ó w  t y c h  
•łączą s ię  i n n e ,  n i e m n i e j  p o w s z e c h n e ,  n a  w s z y ­
s t k i c h  w i d o w n ia c h  t y c h  z ja w is k .  O b i e g  p i e ­
n i ę d z y  j e s t  n a d z w y c z a j n y .  P a n  P e c l  o k a z a ł ,  
że  d r o g i  i k a n a ł y  a n g i e l s k i e  o d  r .  182 0  do 
1 8 2 8  p o d w o i ł y  s z y b k o ś ć  teg o  o b ie g u .  Z a g r a ­
n i c z n y  o b ie g  p o d n i ó s ł  s ię  r ó w n ie ż  i w t y m  r o ­
k u  s to i  w y ż e j  j a k  k i e d y b ą ć .  N ie  j e s t  to  p o d ­
s k o c z e n i e  p r z y p a d k o w e ,  b o  j u ż  od  r .  1 8 2 0  c i ą ­
g le  s ię  p o d n o s i ł ,  w y ją w sz y  r o k  1 8 2 5 ,  w k t ó r y m  
w i e l k i e  p r z e s i l e n i e  w A n g l j i  n o m i n a l n ą  w a r ­
to ś ć  p i e n i ę d z y  w s z ę d z ie  z n i ż y ł o .  P o d o b n i e ż  
p o m n o ż y ł y  s ię  w s z ę d z ie  d o c h o d y  p u b l i c z n e .  
W  A n g l j i  o d  r .  1 8 1 5  o t r z e c i ą  c z ę ść ,  w e F r a n ­
c j i  p r a w ie  o p o ło w ę .  I  to  r z e c z ą  j e s t  n i e z a ­
w o d n ą ,  ż e  we w s z y s tk i c h  w ie lk i c h  m ia s t a c h  e u ­
r o p e j s k i c h  p o d o s t a t k i e m  j e s t  k a p i t a ł ó w .  W A n -
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&i’ papiery półtrzecio-procentowe otrzymują 
premja. W Paryżu  ubiegaj.] się o papiery t rzy - 
P'ocenfowe; a papiery czteroprocentowe stoją 
P° sto dwa. W Marsylji trudno je s t  umieścić 
{*pilał na dwa i pó ł od sta. W Niemczech ta- 
) sam dostatek kap ita łów; w jednym  małym 

^ ‘emieckim kraju zniżano już dwakrolnie pro- 
W,zje od d ługu narodowego. Xiąże Wellington 
s Uszna uczyn ił  uwagę: że wszędzie pomnaża 

liczba mniejszych kupców. Budowy wszel- 
lego 1'odzaju, rękodzieln ie,dom y,pałace,  wzno- 

si? ja k  grzyby z ziemi. Cała Europa na 
u°wo się buduje. Najwyszukańsze przedmioty 
l)0karmów i ubiorów nigdy jeszcze nie by ły  
a": tanie, najwytworniejsze wygody życia ,  tak 

•Uało dziś kosztuj] ,  iż dla wszystkich klass są 
P 'zystgpne. Mnóstwo powozów snuje się wszę- 

*'e, i wkrótce nie ujrzemy pieszych. Te sym- 
Ptonaata są powszechne i objawiają się wszędzie 
\ *’cwną oczewistością; porównane z sobą obja- 
8?jaJą się jedne  przez drugie. Rozum po raz 
P'crwszy do p rzem ysłu  zastosowany, naprowa- 

z'l' na dziwne odkrycia. Mnóstwo ulepszeń, 
Uchin,każda dowcipniejsza od drugiej,z wszech- 
adną s iłą  pary ,  doprowadziło do nadzwyczaj­

nego pospiechu w wykonaniu. Nie jeden  lud 
dawn 

kich dzi 
d ° tego
2  f? ,  #“ Woch przyczyn: z nowych ulepszeń i spo- 
' obow dzia łan ia ,  oraz ze w s p ółz a w ó d z t w a • Te 

aśnie przyczyny wym ienił  Xiąże Wellington, 
usznie nazwał je  najpowszechniejszemi zna­

k a m i  świata przem ysłowego. W yniknęły  
* rozwinięcia się ludzkich zdolności w tym 

, eku. Jakkolwiek sprawują przemijające nie- 
k°Sodności, nie można się jednak  obawiać, iż- 

^ sprowadziły ciągłe nieszczęścia.
■ezwyczajne w tym wieku rozwinięcie sił

j u d z i ł o  i nieszczęście, na które się ludy uskar-
pom yślność,  k tó rą  się rządy szczycą, 

tlj należy, iż nieszczęście by ło  także sku- 
, ' e,n) niepomyślnych żniw, gdy tymczasem po- 

J^lność winni jesteśm y jedynie owemu si ł roz -

ićj czas m arnując nie wiedział o wszel- 
ałanioch przemysłowych, w nieszał się 
processu; i tak produkcja podniosła się

winięciu. Zacznijmy od tak zw'anego nieszczę­
ścia. Spółubieganie jest nadzwyczajne. Zyski 
zmniejszają się codziennie; chcąc tyle  zarobić, 
co dawniej,  trzeba mieć sześć razy więcej in ­
teresów. Jest to zjawisko nader dawne i powsze­
chne, ukazujące się zawsze obok doskonalenia 
się przemysłowości. Robola mniej kosztu je ; 
jeśli zatem kupiec kapitałem  600,000 fr. sp e ­
kulować musi, ażeby ty le  zarobił, ile dawniej 
spekulując kapitałem  300,000 fr . ,  n ie ma w tćm 
żadnego nieszczęścia. To zjawisko równa m a­
ją tk i  trafunkowe. Uważano, że największe ma­
ją tk i  handlowe znajdują się właśnie w krajach 
lub czasach najmniej bogatych. W nowszych 
nie zgromadził n ik t  tak wielkiego majątku jak  
Jakób Coeur pod Karolem VII, a największe 
majątki dorobkowe w Anglji nie są większe od 
majątku jednego kupca portugalskiego; ale ten  
majątek je s t  w Portugalji jedyny . Odbyt sta­
je się trudnym , zachodzą o niego spory; zbyt 
spieszny postęp zmusza niekiedy do zatrzyma­
nia się na chwilę, do odprawienia mnóstwa ro ­
botników, do zostawienia ich bez chleba , be* 
zatrudnienia. Jeśli  nagle nieurodzaj,  wojna, 
albo inna przerwa kom m unikac ji  nas tąp i ,  n a ­
tenczas , co by ło  z razu przeszkodą, zamienia 
się w nieszczęście.

Ale zwróćmy także uwagę na dobre skutk i .  
Nadzwyczajne rozwinięcie s i ł  zniżyło ceny i te ­
raz używać może niem ajctny wielu w ygód, 
k tó re  dawniej ty lko dla bogacza by ły  p rzystę­
pne; szybki obieg płodów sta.ł się ź ród łem  co­
raz większego dochodu regularnego, pomnoży­
ły  się k ap i ta ły ,  budowy, przybyło  wielu dro ­
bnych kupców, ulice i drogi publiczne n a p e ł ­
n iły  się pow ozami, rzeki i morza okry ły  się sta­
tkami parow em i, poczty nie mogą wystarczyć 
potrzebom intcressentów. Są to zjawiska po ­
myślności obok zjawisk nędzy.

Pośród takich sprzeczności potrzebują rządy 
wielkiej rozwagi. .Zdrowo rzeczy pojmować, 
nie wiele się mięszać, ile możności małe po­
datki n ak ład a ć ,  oto jes t w szystko, co mogą 
uczynić. ---------
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Drazt iw ość  w  pożyciu , to jes t kiedy się k to  za 
b y le  ju k ą  fraszkę rozgniew a , jeśli s ię zzy m a  z a  najde­
lik a tn ie jszy  podnosek , jak  niegdyś m aw iano w 1 ol- 
sce , jest nieznośną przyw arą. Nie m ilo p rzestaw ać 
% lu d źm i, k tó rych  w szystko o b ru sza, k tó rych  lada 
przycinkiem  nie ubliżającym  ani ich uczciwości , ani 
honorowi obrazić można. Polno tej wady wszędzie, 
ale u  nas w ięce j, iak  gdzie indziej; najw ięcej zaS na 
naszej scenie"; u  rym otw orców  dawniejszej da ty , i u  
wielu p isarzy . U ty ch  m iłość w łasna w y g ó ro w ała , 
doszła  do w ysokiego stopnia; teraz  przechodzi 
’ .ą m iarę. K ażde nieledw ie słów ko mocniej ich ho*1, 
niżeli zak lucie  ostrym  lancetem  w miejscu najdeliaa- 
tniejszem  i najdrażliw szćm . Pew ne praw dy parzą  
ich jak  pokrzyw a, kolą jak  cierń , a gorzej idą  w sn ia a  
niżeli p iołun ! Co dow o d z i, ze my jesteśm y  jeszcze w 
nowicjacie  czyli w m aloletności dziennikarskiej, g d z ie ­
indziej ludzie przyw ykli do o tw artości w m ó w ien iu ; 
gdzieindziej k ry ty k a  w yraża się bez o g ró d k i; «  "as 
musi jeszcze mieć w zgląd na drazliw ość nerw ów , na 
spazm y literackie , na  chorobę p isarskiej i a rtystow skiej 
m iłości w łasnej .To źle,to  bardzo naw et niepiękm ę i n ie­
przyzw oicie! T o  oznacza nieznajom ość w ielkiego 
św ia ta  literackiego. Od tego się koniecznie odzw yczaić 
po trzeba. Rów niejszym  u m y słem , obojętniej daleko 
znosi niejeden m inister angielski, m ow y i cierpkie 
pism a o p p o zy cy jn e , niżeli u nas a r ty s ta  sceny d ram a­
tycznej a r ty k u ł albo a rty k u lik  jak i k ry ty czn y  w b a .  
zec ie !!  W tern koniecznie popraw ić się m u sim y ; m u­
sim y naw yknąć do praw dy i niepraw dy w yrzeczonej 
bez żadnej ogródk i; p rzym io t ten  najpotrzebniejszy  
człow iekow i publicznem u. Czemże są  wreszcie sło ­
w a  napisane w G azecie? Są-li tru c izn ą  , jadem , p ło ­
m ieniem , burzą  naw alną , b łyskaw icą , potokiem  wez 
b ra n y m , piorunem ? M ająż moc k ą sa n ia , zabijania, 
pustoszen ia?  N iem asz w nich tego w szy s tk ieg o ; co 
pow iedzićć godzi s i ę , to  i napisać można, byle ty lko  
niczyjej nie uw łaczać  godności m oralnej. Słow a na 
w ia tr  w yrzucone i a r ty k u ły  w piśmie codziennem , 
k tó re  po kilku-godzinnem  trw an iu  przepadają  w za ­
tracen ie  i niepam ięć , toć praw ie w szystko jedno. Ko­
niecznie w iększćj po trzeba obojętności , ozy nas chw a- 
l ą ,  czv  ganią. P raw dziw a z as łu g a , rzete lny  ta len t, 
o k a za ła  biegłość w tern lub owem , w łasną u trzym ują  
się m ocą w pow ażaniu publiczności. S łow a w ga*®-; 
cie nie zburzą praw dy. N aosta tek  potrzeba um ieć 
to le row ać cudze zdanie , choćby się z naszem  nie 
z g a d z a ło , choćby naw et naszą  m iłość w łasną obra­
ziło . P o trzeb a  um ieć odpow iedzieć, z nam ysłem  , a . 
jeżeli się podoba to  i uszczypliw ie. Ale dąsać s i ę , 
o b u rz ać , zży m ać , to rzecz d z iecinna , niegodna m y­
ślącego człow ieka.

Papier x kory  drzew  rozm aitych w yrab iają  bracia 
Cappucino w T uryn ie . Z yskali p a ten t sw obody n ' 
la t  10. — (London Journal . )

W p ływ  zwierzchniej  w arsz ty  ziemskiej na a!W '  
sfere. 1’. Mackingon c zy ta ł rozpraw ę na posiedzeniu 
to  w.* Royal Soc ie ty ,  w której w lasnem i o k a z a ł  do­
św iadczeniam i , że w m ie jscach , gdzie w ierzchnią 
w arsz tę  ziem i stanow ią p ok łady  w a p n a , powietrze 
je s t czyściejsze i zdrow sze aniżeli nad pokładam i gh ' 
ny. « - (Technic. Kepos.)

Nadzwyczajna siła. G azeta  h e rtfo rd zk a  donosi, 
że parobek posługujący w m łynie w mieście Hereford, 
przen iósł na odległość 94 stóp, 12 razem  b u s z l o w '  
p sz e n ic y , k tó ra  razem  z workam i w ażyła  972 fun- 

M ałpy  chińskie , uczone i p rzysw ojone, obryw ają 
listk i z krzaków  herb aty  w m iejscach niedostępnych- 
Chińczycy podejm ują w ielką nader pracę, chcąc uspo­
sobić m ałpę do tej posługi. U trzym ują  on i, jakoby 
m a łp a , k tó ra  w szystko /. tak ą  naśladuje  zręcznością, 
b y ła  jednak  najniedolężniejszem  ze w szystkich na 
św iecie stw orzeń , i najnicpojętniejszem.

M yśli  urywkowe  K arola Kurpińskiego. W p a d ł a  nam 
przypadkiem  do rąk  xią-.eezka w ydana pod tym  t) 
tu lem  r. 1819. K ładziem y tu  następny  w yjątek , w któ­
ry m  au to r z punktu  m uzycznego rozw inął swe wyo­
brażenie o z łem  i dobrem w św iecie m oralnym  :

« Złe  je s t t o , co je s t ja k b y  ton fa łs z y w y , co się 
nie zgadza  z ogółem  fonicznym  , co się nie stosuje »‘ 
ten  raz do ogółu. Dobre je s t to, co jes t jak b y  to n c z j ' 
s t y ,  co się stosuje na  ten raz  do ogól u harmonijnego- 
Obrazem  tego m ogą być zm iany tonów w ton ice . » 

Jakże  pięknie tę  m yśl au to r w y raz ił!  Z łe , podło? 
n iego , je s t  jak o  ton n ies tro jn y , a  n a tu ra ,  świa 
h isto rja  jak o  naczynie m uzyczne , k tó re  sie roztro 
m o że , i zam iast dźw ięczn y ch , harm onijnych f a i s z y  
•we w ydaw ać tony !!

Z ak ład  W apielni Rządowej nad rzek ą  P ilicą ,Z '1 
n y  P ie k ło , w ekonomji L ubochnia w odległości " 
R aw y mil 4 ,  od In o n ło d z a  mil 2. sy tuow any u w 
dam ia: że korzec w apna za  z ło ty ch  polskich dw ’ 
każdego czasu nabyć m ożna. , . ..
EKjy D O N IE SIE N IU  DLA AMATOROW  O G R O D O "; 
N a dzień 21 m. b. to jest we Środę następu jącą  pr*> 
w iezione będą na w o zach : T O P O L E  W ło sk ie , * 
pole B alsam iczne, BZY lila i b ia łe ,  KASZTAN ’ 
C1T1SSUS i inne d rzew ka i k rzew y ogrodow e; 11 
mniej pięknego rodzaju GEORG1N1JE. W ozy te s 
będą w bliskości ogrodu Saskiego za  Żelazną bram . 
G dyby kto całego w oza n iezakupit, zechce drzew 
takow e na m iejscu zabrać.
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